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Czy tak wygląda typowy przykład '

A jednak „ABC“ twierdz;
ż e  r o z p o r z ą d z e n ie  o  k a ra ch  p r a s o w y c h  s p o tk a ło  s io

ze  z d e c y d o w a n ie

ujemną oceną Rady Prawniczej
Pytarre; czy  sławetne rozpo­

rządzenie o karach za rozpo­
wszechnianie nieprawdziwych 
w iadom ości poddane zostało u- 
przednicj ocenie Rady Prawm- 
czci i czy  zostało przez tę Ra­
de zaaprobow ane czy też też 
odrzucone —  nie przestaje 

interesow ać op-nii publiczne i, 
która chce wiedzieć, ma prawo 
w iedzieć, jak to się wszystko 
stało...

Choazi tez o to, czy  Rząd w 
danym wypadku liczył się z o- 
pinją grona wybitnych prawni­
ków , pow ołanych właśnie roz­
porządzeniem  Prezydenta R ze­
czypospolitej do oceny projek­
tów  ustawodawczych, a także 
o to, czy  powaga Rady Prawni­
czej w społeczeństw ie ma być 
utrzymana na odpow iednio wy­
sokim poziom ie.

Otóż, natychmiast po og ło ­
szeniu wspom nianego rozporzą­
dzenia ,,A B € “  zw róciło  się do 
jednego z wybitny ch członków  
R ady Prawniczej z odpow ied- 
niem zapytanie m. Odpow iedź, 
ogłoszona w Nr. 45 „A B C " z 
d n a  8-go b. m. brzmiała, jak 
następujei

Projekt, który panów inte­
resuje, był rozpatryw any na

łtojlepszj sprzęt

najwięcei uiul

u i u m f t
W a r s ł a w i i

Al. Ujazdowskie Ni m 
Nowy Świat 69 210

Radzie Prawniczej, jednaK 
mogę panów zapewnie, że po 
zapoznaniu się z mm, Rada 
Prawnicza w ogóle go nie dy­
skutowała, uważając, że u- 
stawa tej treści jest sprzecz­
na z duchem Konstytucji Pol­
skiej.
Jasne: projekt rozpoizadze-

nia o karach prasowych 
był przedłożony Radzie Praw- 

riczej,
która jednakże nie przeszła 
nawet do dvsku.rii szczegóło­
wej, co  oczyw iście oznacza, że 

projektu nie zaaprobow ała. 
A toli w Nr. 40 „E poki" z dn. 

tO-go b. m. ogłoszono rozm ow ę 
z p. W 'ce  - Pren jerem Bart- 
łeni, w której znajduje się taki 
ustęp:

—  Czy prawdą jest, źe 
rozporządzenie nie przeszło 
przez Radę Praw niczą7

—  Czytałem o tem w pis­
mach. Ma Pan typow y przy­
kład dzw m ikarskiej plotki o 
pracach rządu.
A w ięc: według oświadczenia 

p, W ice .  Premjera nieprawdą 
jest, iakoby
rozporządzenie nie „p rzeszło"
przez Radę Prawniczą.

„P rzesz ło "?  Czy to znaczy, 
że rozporządzenie bvło przed­
łożone Radzie Praw niczej? Ani 
„A B C ", am żadne inne pismo 
temu nie przeczyło.

„P rzesz ło "?  Czy to znaczy, 
że rozporządzenie byfo przyjęte 
przez Radę Praw niczą? Temu 
pierwsze „A B C " (pow tórzyły 
to inne pisma, niektóre ze zna­
kiem zapytania) zaprzeczyło i 
zaprzecza nadal na podstawie 
informacji, uzyskanych bezpo­
średnio od członków  Rady Pra­
wniczej.

Tak wygląda typowy 
przykład plotki dziennikarskiej.

Skutkiem wynurzenia p. W i­
ce - Premjera Bartla, które by­
ło zrozumiane w ten sposób, że 
w brew doniesieniu „A B C " roz­
porządzenie przeszło, t. j. było

przyjęte przez Radę Prawniczą, 
posypały się

niezasłużone zarzuty
w stosunku do tego poważnego 

dostojnego ciała 
„Robotnik ‘ w Nr. 310 z dnia 

11-go b, m pisze.
P. Barjel w końcu swego 

wywiadu twierdzi, że dekret 
prasow y przeszedł przez Ra­
dę Prawniczą, W' lakim razie 
Rada ta wystawiła sobie naj­
smutniejsze sw .adectw o i do­
wiodła w zaraniu swej dzia­
łalności, żc jest zupełnie zby­
teczna
A  „Przegląd W 'ieczorny“ ró ­

wnież z dnia 11-go b. m wręcz 
wzyw a Radę. Prawniczą, aby 
się oczyściła  ze stawianych jei 
zarzutów

Co do oświadczenia kom u­
nikatu, iż „typow vm  przykła­
dem piotki dziennikarskiej 
jest przypuszczenie, iz Rada 
Prawnicza nie zaaprobow ała 
dekretu —  głos ma oczyw iś­
cie ciężko obciążona tem o- 
świ idezeniem  Rada Prawni­
cza

I rzeczyw iście niech sama 
Rada Prawnicza wreszcie p o ­
wie, czy zasadnie zarzuca się 
jej „w spćlautorstw o" głośnego 
rozporządzenia, a w tedy sianie 
się jasnem, czy  „A B C " dało ty­
powy przykład plotki dzienni­
karskiej.

Straszne warunki życia 
emerytów

U nas i zagranicą
Interesujemy się rozmaitemi 

sprawami, kłócim y się o kolory, 
rozważam y riedolę mar pracu­
jących, a o największych nędza­
rzach w państwie, jakimi są e- 
meryci, w dow y 1 sieroty czasem 
wspomnimy chyba z uprzejmo­
ści albo dla odczepienia się.

A  przecież nie wolno zapo­
minać, że emery ci, to łudzić, 
którzy zdrow :e swoje i siły ste­
rali w służbie Polski, a bodajże 
czy nie największą zasługę im 
w ’ a nic przypisać należy, iż po­
mimo pracy ped kostera rosyj­
skim, czy butem krzyżackim, 
zmuszeni pi ;ać i m ówić obcym  
językiem, potrafili dochow ać 
ducha narodu połs’ iego i w y­
chow ać kadry swoich następ­
ców , piastujących dzis u nas 
wysokie i odnow iedzialne sta­
nowiska.

Ileż dzis nędzy wśród em ery­
tów. którzy nie mają literalnie mie.

co do ust w łożyć, am się w co  
udziać? Ileż to tych łudzi spo­
tyka się azis żebrzących po u- 
Licach, ile w dów  po w vsoH ch 
dawniej urzędnikach, które 
sprzedaią na ulicach gazety, 
byle oarę groszy na chleb za- 
robić?

Kto zechce się wreszcie nie­
mi zaopiekow ać?

Austrja —  ten atom owy dzis 
kraj —  przyznał w ostatnim 
miesiącu na poprawę bytu e- 
m erytów 6 .000.000 szyllingów, 
tj. 7.638.000 złotych.

Czy Po'ska zdobędzie się na 
taki ch o ca żb y  gest?

Dziwne, że ci, którzy tak e- 
merytami poniewierają, zapo­
minają. iż jutro oni emerytami 
będą i taka sama dola ich spot­
ka.

A le  syty głodnego nie rozu-

Poco N‘em:y trzymają 
dwumilionową armię

Sekretarz Ligi przyjaciół p o -l  Jest to armja tak liczna, żc 
knju w Niemczech, niejaki Ger wszystkie państwa, które w 
hart Scgcr. ogłosił niedawno j ciągu wielkiej wojny walczyły
broszurę pod tytułem „Republi­
ka uzbrojona w której pisze, 
że jeśli Jo armii regularnei Rze­
szy, mającej w zasadzie wynosić 
100 ty ięcy ludzi dodać mate- 
rjał ludzk. ze zw .ązków w oj­
skowych, otrzymamy wtedy 
wmllcą cyfrę 2.195.050 żołnierzy 
zarejestrowanych, dow odzonych 
przez 103.050 oficerów .

z Niemcami, razem wzięte nie 
posiadają tak wielkiego mater­
iału ludzkiego w yćw iczonego i 
posiadającego broń. Powstaie 
tedy słuszne zupełnie pytanie, 
po co Niemcy utrzymu.ą rak po­
tężną armję. Bu trudno twier­
dzić, że władze niem ieck.e po­
trzebują dwu miljonow z górą 
ludzi d!a celów  policyjnych.

Los wygranych dclarówelt
Co o nich mówią raporty Banku Polskiego

Stolica me miała wielkiego 
szczęścia przy ostatniem cią­
gnieniu dolarowki.

Jak wynika z raportów Bar.- 
ku Polskiego wygrane dolary 
przypadną w w iększości p ro­
wincji.

I tan na D rohobycz padła 
naiwieksza wygrana 8.000 dola­
rów .

K atow ice wygrały w praw ­
dzie tylko 1000 dolarów', ale 
szczęśliwe K atow ice zgarna już 
po raz trzeci znaczniejszą w y­
grane dolarową.

W reszcie w W arszawie padta 
wygrana 30n0 dolarow. Szczę­
śliwiec, który je w'ygrał dotąd 
się nazewnąirz nie ujawnił.
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KORNEL M AKUSZYŃSKI

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
His tor ja bardzo rzewna

Dziwne jednak manie mrją 
gipsowe posągi; naga kobieta 
uśmiechała się, szczęśliwa i oto 
zdaw ać się mogło, że prędzej 0- 
na, ciepłą słodyczą swojego u- 
śmicchu pokona nienawiść jado­
witą mrozu, niźli mróz pokona 
ją Patrząc na mą, złociście 
uśmiechniętą, mógłby pomyśleć 
człowiek zły, jadowite myśli, 
jak chwasty w sercu oschłem zy- 
wiący.

„O to jest kobieta prawrdz wa, 
oto jest arcykobieta! Nawet gło­
dowi, nawet nędzy musi poka­
zać piękno przeklete swego 
ciała!.. A  ten bęcwał, jej twór­
ca, głodny i zziębnięty, zamiast 
pójść szukać kawałka chleba, 
patrzy w nią, jak w słonce

Nikt tak nie pow.edział, albo- 
w'icm w pobliżu nie mieszkał ża­
den człowuek zły, tylko biedny 
dorożkarz.

Stanisław W rona w istocie 
uśmiechał się. ile razy ciężką 
głowę podniósł i spojrzał na nią. 
Zdawało się, ze ona i on patrzą 
sonie wr oczy w serdecznem po­
rozumieniu i w niezmiernej tkli­
w ość’ że znają swoje dusze, 
jasnem było bowiem że w tym 
gipsie mieszka dusza żywa, czu­
ła i uśmiechnięta uśmiechem 
wieczystvm. Raczej rzeźbiarz 
wyglądał tak, ukgdyby albo du­
sza w mm zamaizła. albo tak 
rozpaczliwe i głodne mieszka­
nie sobie obrzydziwszy, odeszła, 
aoy się ogrzać gdziekolwiek, ona 
zaś, kobieta z gipsu, duszę swo­
ją kwiecistą całą zamieniwszy 
w uśmiech, pragnie nim ogrzać 
jego biedną głowę, jego dobrot- 

1 łiwe serce i skostniałe rece. na- 
karmfć go swoją słoneczną na­
gością, ująć go w ramiona i taką 
objąć pieszczotą, aby w jej za­

chwyceniu zapomniał o tem, że 
rozpacz skoml, u drzwi i ze ścian 
spływa brudna, wilgotna nędza.

Przez szyby okna, tak brudne 
i zaciemnionej, ; ik  spojrzenie 
ponurego pesymisty, przeciekało 
śv iatło zimowego słońca, bezrad 
ne i bezkrwiste Coś się tam pew­
nie działo za tem oknem, cos jed ­
nak, co  me było godne uwagi 
tych dwojga, z któryrch jedno by­
ło nieruchome z racji swojej po­
sągowej karjery, a drugie oka­
zywało upartą chęć zamienienia 
się również w posąg, nie mając 
nic innego na widoku. Niema b o ­
wiem w tych czasach ..mej rady 
dla rzezbiarzy, ak skamienieć 
na jakimś grobie i płakać.

Rzeźbiarz Wrona był już bli­
ski takiego śmiertelnego końca. 
Długo bił się na pięści z żyw o­
tem swoim, twardym i niclito- 
ściwym; wojowniczy' i zawzięty, 
walił biedę po niemrawym, 
obleśnym, złośliwym pysku i 
śmiał się. dzikim wrzaskiem bar­
barzyńcy, ogłaszając swoje zw y­
cięstwo, ile razy mu się udaio 
wyrwać z paszczy lwa kawał

mięsa dla s:ebie. W e wspania- 
tem tem i ryczącem porównaniu, 
lwem oczywiście jest los. U pojo­
ny rozprężonego w wio-
sennem zachwyceniu ducha, o- 
pily burzliwem i mvsłi macąccm 
winem talentu, potrafił Wrona 
dojść do iak:ego rozpętania, że 
z pracy swojej, dzikiej w pory­
wie, świetnej i pysznej zdołał 
ww cisnąć czasem nawet butelkę 
wina, dającego iasnosć myśli 
i rozkosz wzniosłości. Uśmiech­
nął się Pan Bóg, patrząc na mi­
łego W ronę i błogosławił mu. 
Za to rzeźbiarz lepił na nagrobki 
anioły śliczne i nadobne, rzew­
nie płaczące stroił tak m.ejsca 
wiecznego spoczynku, że miło 
tam było leżeć nieboszczykom 
i z tego cmentarza, na którym 
W rona robił posągi, rzadko kie­
dy wychodził kto straszyć, chy­
ba lókis śledziennik i zazdro­
śnik, który miał na grobie kamie­
niarską tandetę.

Jednego dnia słońce zatrzy­
mało się dłużej nad Wronę i za­
świeciło prom icm ściej; tego to 
dma W rona znalazł kochankę

Nikt z żywych nie zdołał by 
opisać w.elkiego szczęścia tego 
człow.eka.

Ptaszki boże, dojrzawszy ra­
dość W rony, sp ewały piękniej 
i głośniej; wiosna była bardziej 
strojna glina w jego rękach po­
datna była i tak cudow ne mięk­
ka, jak serce dziewczęce, napo­
jone miłością; powietrze było. 
lak wino, a wino, jak upojne 
powietrze. Wielki talent W ro­
ny oszalał 1 runął w cw'ał, jak 
Centaur, goniący za nimfą, z ser­
cem drżąccm od pożądania, aby 
w kosmate łapy schwytac pięk­
no niewypowiedziane, przeto- 
włose, śpiewające, runąć na me, 
przycisnąć do piersi i na wieki 
zachować, nieśmiertelne; tak on 
się ciskał na kamień, jakby pa­
zurami choiał z niegu wydrzeć 
serce i wyłuskać z jego omszałej 
tępoty cud żywy i radosny, a ka­
mień drżał przed tym naporem 
ducha, przed gwałtownością po­
tężną męża, jak drży dziewica, 
zarazem strwożona i ponad 
ludzka miarę szczęśliwa

(D. c. ŁJ.


